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O r g a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ą  Z ach o: n ią  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n ia .  
O rg a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d r ie j  z  s  e d z ib ą  w  P o z n a n iu .

Do naszych Szanownych Abonentów!
Przedpłata

na kwartał II. 1926 roku (kwiecień, maj, czerwiec)  

wynosi

4  z ło t e  5 0  g r o sz y .
D o numeru dzisiejszego dołączamy

K artę p ła tn ic z ą
na P. K. O., za pomocą której prosimy jaknajprędzej 
odnowić przedpłatę, inaczej bowiem dostawa czaso
pisma naszego ulegnie przerwie. W szelkie tekla- 
macje —  po zapłaceniu prenumeraty —  o niedostar-  
czam e „Przeglądu Graficznego i Papierniczego11 
prosimy najpierw skierować do m e iscow ego  urzędu  
poczty, a o ile to nie pomoże, dopiero do administr.

O g ó ln y  za ry s h isto ry czn y  gra fik i.
Ciąg dalszy z nr. 11.)

b) W ykonan ie  g raw u ry  w  k am ien iu .
G r a w u r a .

G raw urę w ykonujem y n a  u aj'tw ardszych (szarych 
lub n iebieskich) kam ien iach . Pow ierzchnię ich  n a  
w stępie szlifu je się, używ ając do tego so li lub  k w asu  
szczaw ikow ego, n astęp n ie  pokryw am y ją  kolorow ą 
pow łoką, by pracę g raw u ry  lepiej uw idocznić. Pow lo
kę tę osiągniem y, rozpuszczając nieco sadzy lub czer
w ieni w  wodzie, do lew ając cokolw iek gum y arabsk ie j 
i nałożym y ją  d e lik a tn ą  szczoteczką zupełnie cienko 
n a  pow ierzchnię kam ien ia .

Pod n azw ą  g raw u ry  rozum iem y zupełnie deli
k a tn e  i p ły tk ie  ry san ie ; szersze płaszczyzny w yskro 
bu jem y  zapom ocą iglicy-sikrobacza. T echn ika g ra 
w ury  w ym aga nadzw yczajnej zręczności, 'k tórą do
piero po dłuższem  szkoleniu  się osiąga.

ii

W ażn e d la  n a szy ch  S zan ow n ych  
In seren tó w !

NA MIĘDZYNARODOW Y  
TARG POZNAŃSKI 

2.V.-9.V.
wydamy jak corocznie

S P E C JA L N Y

NUMER TARGOWY
w  n a k ła d z ie  zn a czn ie  w zm o żo n y m

Nadarza się więc

znakomita sposobność reklamy
na polu produkcji graficznej i papierniczej

C e n a  o g ło s z e ń  w y n o s i  o b e c n i e :
Vi strona 80 zł, ' / - 2  strony 40 zł,
‘li strony 20 zł, x/a strony 10 zł,
! / 1 6  strony 5 zł, '/s2  strony 2,50 zł,
Na str. II, III i IV okładki 50°/0 drożej

C hcąc numer targow y wydać jaknajstaranniej, 
przyjmujemy ogłoszenia tylko do dn. 24. kwietnia 
włącznie i prosimy o łaskawe wczesne zgłoszenia
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. R y s a n i e  (R a d  i e r  en).
T ak  zw aną g raw u rę  w  k am ien iu  m ożem y rów nież 

osiągnąć w in n y  sposób i to  nie przez ry san ie  linij 
(m echanicznie), lecz przez traw ien ie , ja k  przy te ch n i
ce, ry sa n ia  w m iedzi. P rzyrządzenie k am ien ia  jest 
zupełn ie to  sam e, ja k  przy wyżej opisanej graw urze, 
lecz zam iast zabarw ien ia  g ru n tu , pokryw am y po
w ierzchnię k am ien ia  zupełnie rów no i cienko pow ło
k ą  kw aso-oporną, t. j. rozczynem  sk ład a jący m  się z 

50 części a sfa ltu  syryjskiego,
40 „ w osku,
20 „ kolofonji,
30 „ czystej żyw icy terpentynow ej,
15 „ m astyksu .

M ieszankę tę  w spólnie się stopi,, ai n as tęp n ie  odle
w am y  ją  w  m o cn ą  form ę w  zim nej wodzie.

T raw ien ie w  k am ien iu  jes t w  przeciw ieństw ie do 
ig raw n ry o  ty le  korzystn iejsze, że lin.je m ocniejsze, ró 
w nież i delikatn iejsze , w  siwej szerokości pionowo 
i rów nie się zag łęb iają, podczas gdy przy graw urze 
fo rm a zag łęb ian ia lin ij jes t k lin o w ata , t. j. że brzegi 
górne lin ij są szerokie a  zag łęb ien ia zupełnie w ąskie ; 
fa rb a  natenczas przyjm uje, się n ierów no w  zagłębie- 
niach, a  tem  sam em  d ru k  rów nież je s t m iew yraźniej- 
śzy. D ziałanie te j niedogodności zauw ażyć m ożna 
przy odbitkach  z g raw u ry , n a  k tó ry ch  lin je okazu ją  
się ta k  o s tre  i rów nom ierne, ja k  przy  g raw urze t r a 
w ionej.

Ma.njera ry so -traw ion ia  d ozw ala  nam  w o gól o n ie- 
krępowameigo i m alow niczego w y k o n an ia  lin ij, za
rów no  i częściowego głębszego traw ien ia  i przy  ry 
sun k o w y ch  odtw orzeniach robi w rażen ie m iedzory tu .

G r  a w  u r a m a s z y  n o. iw a.
P rz y  wyżej opisanych m an ip u lac jach  posług iw ać 

się rów nież m o żn a  m aszy n am i i to  t. zw. pan tografem  
luib też  m aszyną reijefow ą. K ończyny tych  'aparatów  
zaopatrzone są  w  kam ien ie  z d iam en tu , ru b in u  lub 
'Szafiru, zapom ocą k tó ry ch  zagłębią, się ry su n e k  iw po
w łoce k am ien ia , lub, co się rzadziej zdarza , w prost 
w  k am ien iu . M aszyny te uży w a się d o  w ykonyw an ia  
■lepszych prac., n . ip. papierów  w artościow ych, fak tu r, 
głów ek listow ych luib podobnych p ra c  m erk an ty ln y ch ,

c) W łaściw e m an je ry  litograficzne 
d ru k u  chem icznego.

M anipu lacje , op iera jące się n a  zasad,!zie sposobu 
d ru k u  chem icznego1, t. j. rzeczyw istego k am ien io d ru - 
ku , 'dzielim y n a :

1. bezpośrednie i
2. pośrednie.

Do pierw szej g rupy  n a leżą  te, przy k tó rych  ry s u 
nek  um ieszczam y w prost n a  pow ierzchnię k am ien ia  
zapom ocą p ióra, pemdźla lub  k redy .

Do d ru g ie j g ru p y  zaliczam y liczne te  sposoby, za
pom ocą k tó ry ch  um ieszczam y ry su n ek  pośrednio  na 
pow ierzchnię kam ien ia . M am y tu ta j  do dyspozycji 
na jrozm aitsze  środk i: w ykonu jem y  ry su n ek  lito g ra 
ficzną tu szą  lub k re d ą  ;na papierze, lub  z, gotow ej for
my czcionkow ej albo k liszy  w ykonu jem y  odbitk i fa r
bą p rzedrukow ą n a  tak im że papierze, albo w reszcie 
ry su n e k  lub obraz przeznaczony do d ru k u  przenosim y 
zapom ocą fo tografji n a  p ap ie r. R ysunk i osiągnięte 
w powyżej w ym ienione sposoby przenosim y w reszcie 
'n,a pow ierzchnię k am ien ia .

1. B e z p o ś r e d n i e  ni a n j e r y l i t  o g r a f j i. 
iRysuriek piórkowy.

R ysunk i piórkowe um ieszczać ty lko  w inn iśm y  na 
k am ien iach  żółtych, n ie  za m iękkich , k tó rych  po
w ierzchn ia  dobrze i g ładko je i t  w yszlifow ańa. Do

w y k o n an ia  ry su n k u  posługu jem y się t. zw. tuszy  lito 
graficznej, k tó ra  je s t w  h an d lu  w obiegu. Różni się 
ona znacznie od tuszy  ch ińsk iej, poniew aż zaw iera  
w sobie w głów nej części tłu s te  i żyw iczne sk ład n ik i, 
k tó re  przez dodanie a lk a li w  wodzie się rozpuszczają. 
Tuisza ta , k tórej g łów nym  sk ład n ik iem  je s t m ydło, 
nazyw am y rów nież tu sz ą  tłu stą .

R ysunek  kredow y.
K am ień, n a  k tó ry m  m am y w ykonać ry su n ek  k re 

dowy, m usi być cokolw iek tw ard szy  aniżeli ten  do 
ry su n k u  piórkowego. M usi om być rów nież dobrze 
wy.szlifowamy, poczerni dopiero m ożem y n a  n im  w y
tw orzyć ziarn istość .

Cihcąc z ia rn isto ść  osiągnąć, szlifierz, w ykonu jący  
tę czynność, nałoży  n a  pow ierzchnię k am ien ia  pew ną 
ilość drobnego  i ostrego p iasku , rozciera, ją  w  m okrym  
lub  suchym  s tan ie  zapom ocą k am ien ia  - rozcieracza, 
w ykonując n im  ru ch y  imało - okrężne. P raca  ta  nie 
je s t talk ła tw ą  ja k  n am  się w ydaje. Szlifierzy, w yko
n u jących  tę procedurę , m am y bardzo m ało, są  to 
siły  rzadk ie  i bardzo poszukiw ane. Od w y k o n an ia  
p racy  tej zależne przecież w  pierw szym  rzędzie je s t 
działami© obraizu lu b  ry su n k u , poniew aż a rty sta -ry - 
sow nik  pom im o najlepszych  chęci nie będzie w s ta 
n ie  o siągnąć korzystnego  d z ia ła n ia  całości obraizu na  
k am ien iu  z p ły tk iem  uziarniem iem . Z iarn istość  k a 
m ien ia, uw zględniw szy  stopień  d e lik a tn o śc i ry su n k u , 
m a  być zupełnie o s tra  i o tw arta . R ysunk i w ykonane 
n a  k am ien iu  z p lask iem  uziarniem iem , zawsze będą 
m ia ły  w ygląd m dław y  i n ied z ia ła jący  dodatn io .

R ysunek  w ykonuje  litog raf k red ą  chem iczną lub 
litograficzną, k tó ra  m a  w sobie te  saime sk ład n ik i co 
tu sz a  litograficzna. M ożna ją  rów nież o trzym ać go
to w ą  w han d lu .

Rysowanie' k red ą  lub p iórem  w y k o n u je  się  w  ten  
siaim sposób n a  k am ien iu  ja k  na  papierze. A rtysta , 
w ykonujący  tę czynności, w n e t pokona początku jące  
trudnośc i, k tó re  nap o ty k a  n a  m a te rja le  odm iennym  
od pap ieru .

R ysunek  p ió rkow y  zosta ł przez coraz to  nowsze 
i w ięcej udoskonalone m an ip u lac je  fo to litograficzne 
n ieom al zbojkotow any, pon iew aż now e te  sposoby 
um ożliw ia ją  p rzen iesien ie  ry su n k u  piórkow ego z p a 
p ie ru  n a  kam ień  w  stan ie  zm niejszonym . P rzez po
m niejszenie oryginalnego  ry su n k u  obraz o trzym uje 
w ięcej w yrazistości, pow iększenie jednakże  m a  w y
g ląd  n iew yraźny  i n iespoisty .

T echn ika ry su n k u  kredow ego jeist bezsprzecznie 
jed n ą  z m ajartystyczniejszych  i n a jw y raz is tszy ch  m a- 
n ip u lacy j -litograf ji. L itog raf ja. przeiz m an je rę  tę  osią- 
gła, w  19 w iek u  wyżyny, s taw ia jące  ją  w  jednej rów ni 
z m iedzio ry tem  i. ryso-itrawiemiem.

2. P o ś r e d n i e  m a n j e r y  l i t o g r a f  ja.
(A u to g ra fja  i p rzedruk .)

O imam je rach  ty ch  p isa liśm y  już obszern ie  w  czę
ści VII o tra w ie n iu  w yższem  w m etalu .

O m an ip u lac ji bezpośredniej fo to łitografji pom ó
w im y w  części X, tra k tu ją c e j o m odern istycznej m a
n ip u lac ji rep ro d u k c ji fotograficznej. Cr.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P ap ier  ze  s ta n o w isk a  d ru k arsk iego .
(Ciąg dalszy  z nr. 10.)

Obok. ługu  potasow ego używ a się w fab ry k ach  ług 
sodowy, sam , lub  zm ieszany z siarczanem  sodowym , 
lub solam i siarkow ym i. N ajczęściej używ a się ty ch  
w łaśn ie soli siarkow ych, ze w zględu na ich  taniość. 
F ab ry k a  sam a zaw ycżaj sporządza z n ich  ług  żrący,
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a  kotły , w k tó ry ch  się w yparza  drzewo, w y k ład a  się 
g liną , bo ług  ten  n ad żera  też żelazo. Masę gotową, 
w ychodzącą z kotłów  m yje się, rozdrobnią, so rtu je , 
b ieli i m ieli, a  o ile dalsza  p rzeróbka nie n as tęp u je  
zaraz, odw adn ia  się n a  m aszynie sitow ej. Nie w szyst
kie bow iem  fab ry k i w y tw arza ją  gotow y papier. Jes t 
w iele m łynów , w y rab ia jący ch  jeno m ąkę d rzew ną lub  
celulozę, a  te  pó łp ro d u k ty  k u p u ją  fab ry k i inne i spo
rząd za ją  z n ich  dopiero pap ier. Poniew aż celuloza 
w s tan ie  m okrym  op iera  się dość znacznie rozdrob
n ien iu , przeto w prow adza się ją  w h an d e l najczęściej 
w stan ie  n a  pół suchym , w w ielk ich  zw iłkach.

Do fab ry k ac ji m ąk i drzew nej i celulozy używ a 
się najczęściej drzew  ig lastych , św ierków , sosen i jo
deł, rzadziej drzew  liśc iastych , jak  n. p. topoli. Sosny 
i jodły  d a ją  najw ięcej w łó k n ik a  i p ilśń  z n ich  jes t 
lepsza.

Obok drzew a, w ażną rolę w fab rykac ji p ap ie ru  od
g ryw a także słom a. P rzy  w yrobie zw yczajnej papy 
i pap ierów  pakunkow ych , k ra je  się ją  siekaczam i, go
tu je  w łu g u  w ap iennym  i potem  m iele. Celulozę ze 
słom y w ydobyw a się podobnie jak  z drzew a. G otuje 
się ją  w łu g u  sodow ym , rozd rabn ia , m iele, b iichuje  
i w prow adza jak  ta m tą  w  handel.

P ap ie rn ie  p rze rab ia ją  n a tu ra ln ie  o d padk i w łasnej 
p ro d u k c ji ponow nie. M aku latu row y  p ap ie r je s t w aż
nym  arty k u łem  handlow ym . S ta ry  p ap ie r so rtu je  się 
wedle ko loru , jakości itp ., poddaje w y traw ien iu  sodą, 
d la  u su n ięc ia  fa rby  d ru k a rsk ie j, a  potem  m iele, czy
ści i p rze rab ia  ponow nie.

N ajcenniejszym  m ate rja łem  surow ym  są  szm aty, 
ale i tu  zachodzą różne okoliczności, czyniące w a r 
tość ich różną. Zależy ona od ch a ra k te ru  w łókien, 
od tego czy są  ln iane, konopne, baw ełn iane, ju tow e, 
półw ełniane, w ełn iane, dalej od ko loru , czy są  białe, 
n iebielone, czy farbow ane. S topień czystości i zuży
cia także decyduje o w artości i jes t podstaw ą sorto 
w ania . P racę  w stępną stanow i czyszczenie chem i
czne, ręczne, m aszynow e, połączone z u su w an iem  
Pyłu, potem  gotow anie w łu g u  d la  u su n ięc ia  b ru d u , 
rozcinanie  n a  m ałe k aw ałk i połączone z usuw an iem  
guzików , sprzążek  i t. p. Dopiero po tem  w szystk iem  
P rzystępuje się do m ie len ia  w holendrze.

A p ara t do m ielen ia  jes t to zazwyczaj w ielk i ce
m entow y basen  ow alny, którego dno je s t ruchom e 
i po rusza się w sposób u ła tw ia jący  ru c h  m asy. P rzez 
środek basenu  idzie śc iana  nie sięg ająca  jed n ak  dna. 
P rzy rząd  m ielący sk ład a  się z w iru jącego , zaopatrzo
nego nożam i w alca, k tórego noże w chodzą pom iędzy 
inne noże, drugiego pod n im  um ieszczonego w alca. 
S tosow nie do u s taw ien ia  noży, szm aty  są rozdziera
ne, ta rg an e , albo zgn iatane. M an ipu lac ja  ta  n ad a je  
m asie  pew ien stosow ny do rod za ju  p ap ie ru  żądany 
ch a rak ter.

Po pierw szem  zm ielen iu  su row ca w holendrze, 
n astęp u je  o s ta tn ia  przeróbka tego pierw szego p ro 
duk tu , zw anego półpłótnem , a  dokonyw a tego m a 
szyna m ieląca, przez k tó rą  pow tórnie m asa przecho
dzi, p rzed tem  atoli poddaje się ją  jeszcze blichow a- 
n iu  za  pom ocą w ap n a  chlorow ego. Ale d rug ie  m ie
r n i e  nie ogran icza się w yłącznie do rozdrobn ien ia  
w łokien  m asy  papierow ej, ‘n astęp u je  tu  zarazem  
zm ieszanie przeróżnych sk ładn ików , zależnie od ja- 
k o s c i , ja k ą  m a  m ieć w y rab ian y  papier, podobnie jak  
w P ierw szem  m ielen iu  stosow nie do tego rozdzierano 
ub zgn iatano  szm aty. T u ta j dopiero zaczyna się pole 

Popisu d la  p ap iern ik a . T akie lub inne zm ieszanie 
iycb łub innych  w łókien decyduje o w łaściw ościach,

trw ałośc i i cenie p ro d u k tu . Owe sposoby m ieszania 
są, rozum ie się, po najw iększej części ta jem n icą  da
nej fabryki, ale wogóle d a  się powiedzieć, że pap iery  
sk ład a jące  się z szm at ln ianych , są tw ardsze, m oc
niejsze, ale nie ta k  do d ru k u  podatne, ja k  złożone 
z baw ełn ianych  w łókien. Ale n ie ty lko  sam  sposób 
rozd robn ien ia  i sk ła d  m asy  papierow ej decyduje o ja 
kości p ap ie ru  i jego w yglądzie. Do m asy  dodaje się 
różne m a te r ja ły  dopełniające, k tó re  n a  jej jakość 
w pływ  w yw ierają . Najczęściej używ a się g lin k i po r
celanow ej, ta lk u , g ipsu , asbestyny  i b ary tu . Głównie 
używ a się g lin k i porcelanow ej. Te dodatkow e sk ła 
d n ik i n a d a ją  pow ierzchni p ap ieru  w iększą gładkość, 
co zw łaszcza d la d ru k a rz a  m a w ielkie znaczenie. Do
d atek  g link i przy gorszych g a tu n k a c h  dochodzi do 
30%. D ru k arsk ie  w łasności p ap ie ru  nie c ierp ią  n a  
d odaw an iu  sw ych części m in era ln y ch  do m asy , ale 
ty lko  w tedy, jeśli zw iązane one są ta k  z m asą, że nie 
k ru szą  się potem  n a  pow ierzchni p ap ie ru  i nie w y
tw a rza ją  pyłu. D odaje się je do m asy  podczas m ie
len ia  w holendrze, a  rów nocześnie odbyw a się też 
k lejow anie . Jestto  tak że  rodzaj dopełn ian ia. Bo nie 
należy sądzić, że używ a się tu  tego, co zw ykle „kle
jem " rozum iem y. T ak  postępow ano daw niej, a  dziś 
stosu je  się to ty lko  przy  fab rykac ji pew nych g a tu n 
ków  p ap ieru  rysunkow ego. W ogóle je d n ak  k le ju je  
się pap ier w  ten  sposób, że im p reg n u je  się go żyw icą, 
s trąco n ą  z rozczynu w  sub telnym  pyle. Gotuje się 
k alafon ję  ze sodą, przez co w y tw arza  się rodzaj ży
w icznego m ydła, k tó re  dolew a się w pew nym  s to su n 
ku  do papierow ej m asy, stosow nie do zam ierzonego 
s to p n ia  k le jow ania . P o tem  dolew a się rozczyn a łu n u , 
a  ca ła  żyw ica opada jak o  sub telny  proszek, czepia się 
w łókien i to w łaśn ie  pow oduje sk le jan ie  się w łókien 
p rzepojonych żywicą. Często dodaje się jeszcze m ąkę 
ży tn ią  zago tow aną z wodą, k tó re j przeznaczeniem  
je s t zapobieżenie k ru szen iu  się i p roszkow aniu  n a  
pow ierzchni p ap ie ru  części m inera lnych . W szystkie 
te rzeczy dodaje się, gdy m asa  zn a jd u je  się w  h o len 
drze, a  także w tem  s tad ju m  odbyw a się barw ienie, 
k tó re  m a  albo n a  celu popraw ienie b iałości m asy, 
albo n ad an ie  jej jak iegoś koloru . F arb y  zarów no m i
n era ln e  ja k  i an ilinow e m ogą tu  być użyte.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)

F ab ryk a  fa łsz y w y c h  p ien ięd zy  
w  P ozn an iu .

Od szeregu tygodni poznańska  po lic ja  k ry m in a l
n a  sk ierow ała  sw ą działa lność w  k ie ru n k u  w yk ry 
c ia  fa łszerstw  m onetarnych , k tó ry ch  ślady  prow adzi
ły  do P o zn an ia  i śc isłą  i m ozolną inw ig ilac ję  rozto
czyła n ad  k ilk o m a podejrzanym i osobnikam i. W y
n ik iem  tej akc ji było aresztow anie w Głównej dw u 
w łaścic ieli „sa lonu  fryzjersk iego" z pow odu fałszo
w an ia  2-złotówek, w yśledzenie fałszerzy m onet w Ko
źm inie i t. p. W  szeregu „n ieb iesk ich  p taków " po
dejrzenie w ładzy śc iągnął n a  siebie „bezrobotny" ze- 
cer, około 40-letni Ju lja n  Piesow ocki, zam ieszkały  
z ro d z in ą  przy  u licy  P io tra  W aw rzy n iak a  39. Mimo, 
że był on bez pracy, a  zatem  w położeniu krytycz- 
nem , starczyło  m u  n a  to, by żyć w y staw n ie  i zbytko
wnie. P ierw o tn ie  przypuszczano, że P iesow ocki 
u trzy m u je  się z kradzieży. Jed n ak  dziw ne jego za
chow anie się nie potw ierdzało  zarzutów , wobec cze
go zaczęto P iesow ockiego obserw ow ać bardzo ściśle. 
S k u tek  obserw acji był nadspodziew any. P rzep ro 
w adzono rew izję dom ow ą, przyczem  dzięki niezw ykle
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ostrożnem u postępow aniu  policji k ry m in a ln e j, zdo
łano  w ykryć fabrykę fałszyw ych biletów  skarbow ych. 
W  pokoju, k tó ry  w yglądał jak  lab o ra to rju m  n au k o 
we, znaleziono gotow e do ekspedycji p ak ie ty  5-złotó- 
w ek w liczbie około 1 500 sz tuk  w naczkach  po 100. 
P ozatem  k ilk a  doskonałych  ap a ra tó w  fotograficz
nych, klisze rozm aite j w ielkości, tusze, fa rby  d ru k a r
skie, kom pletne u rządzenie do m ikro fo tog rafji i d ru 
k a rn ię  z zapędem  elek trycznym  itp . U rządzenie pod 
względem  technicznym  było bez zarzu tu , obliczone 
p rzy tem  n a  m asow ą produkcję . N ajw idoczniej był 
to w ynik  d łu g o le tn ich  przygotow ań. F a lsy fik a ty  
sk u tk iem  tego też w ykończone były z n iezw ykłą do
k ładnością . N aśladow nictw a były  łudząco podobne 
do oryginałów , zaopatrzone w n u m ery  serji i t. p. 
W  śledztw ie Pi es owocki przyznał się do dokonan ia  
fałszerstw . Przeczy jednakże, by m iał w spólników .

j Z ch w ili b ieżą cej
W  sprawie szkoły dokształcającej donosi nam  

Izba R zem ieślnicza w P o zn an iu : N a a r ty k u ł , Gazety 
P o lsk ie j"  w  K ościanie z dn ia  27. II. 26. nr. 47 w sp ra 
w ie „Jeszcze w spraw ie szkoły dokształcającej d la  
uczni rzem ieślniczych" odpow iadam y co n as tęp u je :

M ylne je s t tw ierdzenie a u to ra  „G azety P o lsk ie j" , 
że o s ta tn i okólnik  P a n a  W ojew ody z dn  a  16. I. 26. 
L. dz. 7302/26 VI. w  spraw ie obow iązku uczęszczania 
te rm in a to ró w  rzem ieśln iczych  aż do ukończenia: te r
m in u  jest sprzeczny z daw n. n iem ieckiem i u staw am i 
ja k  i z u s taw ą  procederow ą z d n ia  2 lipca  1924 r. 
o p racy  m łodocianych i kobiet.

S ta tu t m iejscow y jest oparty  n a  par. 120 ust. p ro 
cederow ej, k tó ry  przew iduje obow iązek uczęszczania 
do szkoły dokształcającej do- 18 ro k u  życia ro b o tn ik a  
przem ysłow ego. P a ra g ra f  ten  w spom ina o te rm i
na to rze  rzem ieślniczym . D la ro b o tn ik a  przem ysłow e
go- było po-żądanem określan ie pew nego czasu, aż do 
którego  w in ien  uczęszczać cło szkoły dokształcające j, 
gdyż w okresie p racy  zawodowej takiego- p racow nika 
n ie  m a  n a  -ogół tej jasnej -granicy m iędzy przygoto
w aniem  silę do zaw odu a  ukończeniem  tego przygoto
w an ia  ja k a  jes t u  te rm in a to ró w  rzem ieślniczych. T u 
ta j tw orzy o-wą gran icę egzam in n a  czeladn ika przed 
od n o śn ą  K om isją egzam inacyjną. Dlatego- też par. 
127 tej -samej u staw y  procederow ej n ak ła d a  n a  m a j
s tra  rzem ieślniczego ob-ow-iązek p o sy łan ia  uczn ia (ter
m inato ra) do szkoły dokształcającej, a naw et doz-ocu 
nad  uczęszczaniem  u czn ia  d-o szkoły, bez w zględu n a  
w iek ucznia. P raw odaw ca n ie  -określa w tym  p a ra 
grafie  (127) przy tego ro d za ju  pracow ników  przem y
słow ych zasadniczo g ran icy  obo-wlą-zku uczęszczania 
d-o- szkoły dokształcającej w iek iem  p raco w n ik a  lecz 
u s ta la  tę gran icę ukończeniem  te rm in u . Ta sam a 
u s ta w a  n a k ła d a  w § 148 ust. 9 n a  m a js tra , k tó ry  nie 
w ype łn ia  swych obowiązków względem  powierz-o-nego 
m u  uczn ia  k arę  w  w ysokości 150 zł. Że posyłanie 
u czn ia  do szkoły -dokształcającej i n ad zó r n ad  jego 
reg u la rn em  uczęszczaniem  do- szkoły należy  do k a r 
dynalnych  -obowiązków m a js tra  rzem ieślniczego, nie 
d a  się zaprzeczyć. Na tem  sam em  stanow isku  s an ą ł 
Sąd A pelacyjny  w K w idzynie w sw-ojem rozstrzyg 
nięciu .

O kólnik wym. P an a  W ojew ody n ie stoi także 
w sprzeczności z U staw ą z d n ia  2 Lipca 1924 o pracy 
m łodocianych i kobiet, gdyż

1. U staw a z dn ia  2 lip ca  1924 r. n ie  zncsi niem . u s ta 
wy procederow ej, n a  k tó re j je s t o p a r ta  d o k sz ta ł
ca jąca  szkoła zawodowa.

2. U staw a z dn ia  2 lip ca  1924 n o rm u je  w p :erw szej 
lin ji rodzaj i czas pracy  młodcclE:n ,c h , a  nie m ó 
w i n ic o s to su n k u  i obow iązku m a js tra  do u czn ia  
(term inato ra) rzem ieślniczego, k tó re to sp raw y 
u reg u lu je  po lska u s .a w a  przem ys owa.

3. Obecne dokształcające szkoły zawodowe w tu t. 
dzielnicy oparte  n a  niem . u staw ie  procederow ej, 
zostały przez w ładze szkolne uznane jak o  tak ie , 
do k tó rych  w szyscy m łodociani, określen i w u s ta 
wie z d n ia  2 lipca 1924 uczęszczać w inn i n a  n a 
ukę. U znanie is tn ie jący ch  dokształcających  
-szkół zaw odowych jako- szkół d la  m łodocianych 
po m yśli u staw y  z dn ia  2 lipca 1924 nie znosi do
tychczasow ego c h a rak te ru  dokszta łcających  
-szkół zawodowych.
W obec tego zw racam y w szystk im  rzem ieśln ikom  

uw agę, aby uczniów  sw ych posyłali d-o szkoły ta k  
d ługo , ja k  trw a  ich n au k a , gdyż nie-posyłanie co sz o- 
ły  będzie uw ażane za przestępstw o i jak o  p rzestęp
stwo karane.

(—)  Wł. Jewasiński (—)  K. W. Juszczak
Prezes. Syndyk

„Patrjolyzm" żydowski. „Solali", fab ry k a  prze
tw orów  papierow ych, f ilja  żyw ieckiej fab ryk i p ap ie
ru , p rzesy ła z okazji 50-lecia „P ap ierzeitung" tem uż 
w ydaw nictw u  życzenia dalszego rozw oju, przyczem  
w yraża się dosłow nie: „Ihre L eistungen  auf dem  Ge- 
b iete des P ap ierfaches k ó n n en  unseres E rach ten s  am  
besten  von den  d u rch  die h eu tig en  V erhaltn isse  vom  
deutschen M utterlande ab g e tren n ten  F irm en  beur- 
te ilt w erden."

C iekawe, że podobna bezczelność uchodzi w  P o l
sce bezkarnie, bo kiedyż to M ałopolska by ła  „M utter- 
landem " n iem ieck im ?

W ykrycie tajnej drukarni w  W arszawie. W  diniu 
13 b. ni. p o lic ja  po lityczna po dłuższej i w ytrw ałej ob
serw acji s-bwierdziła, że za lew ająca  w  o sta tn ich  cza
sach  zarów no W arszaw ę ja k  i ca łą  R zeczpospolitą po
wódź d ru k ó w  n ie legalnych , przew ażnie o d b ijan a  jes t 
w d ru k a rn i pod firm ą  „O św iata", przy ul. T łom ackiej 
nr. 4, należącej do M ojżesza K aliana. D rogą m ozolnych 
dochodzeń ustalono , że sk ład y  tych  d ruków  zn a jd o 
w ały  się u  w łaścic iela  d ru k a rn i powyższej, M. K ah an a  
(n a tu ra ln ie  żyda), przy ul. N ow olipie 16 i u  in tro lig a 
to ra  Jakóba  Ż achsa, p rzy  ul. N alew ki 16, sk ąd  w szyst
k a  n ie leg a ln a  l i te ra tu ra  rozchodziła się po całej Rze
czypospolitej. W  czasie dokonyw ania  rew izji u  M ojże
sza K ahana, znaleziono u k ry te  w  -łóżku tegoż, w  sien 
n ik u , -gotowe stereo ty p y  odezw kom unistycznych  w  ję 
zyku polskim  i n iem ieck im , przeznaczonych głów nie 
ma G órny Ś ląsk . Zarów no u  Kaham-a, ja k  i u  Za-chsa 
znaleziono k ilk ad z iesią t tysięcy d ruków  k om unistycz
n y ch  -różnej treśc i. T echn ika polegała na tem , że 
stereo typow e -odl-ewy odezw w ykonyw ano z n ad sy 
łanych  m atry c  w  n ie leg a ln ie  is tn ie jących  stereotypo- 
wniacih: Abrama, O w sianki przy ul. W ołyńskiej n r.
6, -oraz przy  u l. -Nowolipie nr. 49 m. 7, skąd  -odlewy 
odsyłano- do- d ru k a rn i  Ka-hama, gdzie — przew ażnie 
w  nocy — d ru k o w an o  z mich odeizwy. W  obydw u ste- 
reotypow ni-ach znaleziono znaczną ilość m a try c  prze
różnych  odezw, u  O w siank i zaś m atrycę przygotow a
nego ido w ypuszczen ia nr. -nielegalnego pisma. p. t.: 
„W ięzień polityczny", -organu t. zw. MOPR-u ([Mię
dzynarodow a K om unistyczna O rgan izac ja  Pom ocy 
W ięźniom ).
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D o ro czn y  M ięd zyn arod ow y T arg  
w  P ozn an iu

k tó ry  odbędzie się od 2 do 9 m a ja  rb., zapow iada się 
pod względem  doboru w ystaw ców  ja k  liczby zw iedza
jących  nadzw yczaj dobrze. Szereg najpow ażniejszych  
zw iązków  w ytw órców  polskich  z W arszaw y, Łodzi etc. 
zapow iedział g rem ja ln y  udzia ł w ch arak terze  w y
staw ców . T arg  Drzew ny, jak o  now y dział targow y, 
wzbudził nadzw yczajne za in teresow anie się odpow ie
dn ich  sfer.

In d y w id u a ln a  p ropaganda  ta rg o w a w kołach  od
biorców  k ra jow ych  i zagranicznych  w ydaje owoce, 
przekracza jące  oczek iw ania D yrekcji. Ze- wsz stk i h 
dzieln ic  Rzeczypospolitej n ap ły w a ją  zap y tan ia  do Dy
rek c ji T argu  o- tow ary, częściowo' dotychczas nie 
u jaw nione.

Dział zagran iczny  prow adzi żyw ą ko responden
cję z T urc ją , z k tó re j w y b iera  się w ycieczka do P o
zn a n ia  n a  T argi, o rganizow ana przez T ouring  Cloub 
de T urąu ie . G recja, po założeniu  Izby G recko-Pol k i aj 
w A tenach, rozw ija  h an d e l z P o lsk ą  coraz in ten sy w 
niej, dow odem  czego je s t porów nanie wywozu z roku  
1924, gdzie w yw ieziono za  88 tys. zł i re k u  1925 (pierw 
sze półrocze), w k tó rem  wywóz z P o lsk i sięgał sam y  
820 tys. zł.

Z aw iązane przy pom ocy D yrekcji T argu  w P o 
zn an iu  sto sunk i handlow e eksporterów  polskich z od
b io rcam i ro k u ją  jaknajlepsze  w ynik i przy eksporc- e 
do Grecji, k tó ra , za in te reso w an a  T argiem , zapow iada 
liczny przyjazd  gości.

Zgłoszenia w ystaw ców  n a  w iosenny ta rg  n ap ły 
w a ją  coraz liczniej, wobec te rm in u  prekluzyjnego , n a 
znaczonego n a  10 kw ie tn ia . N ietylko sta li w ystaw cy, 
lecz bardzo w iele firm , k tó re w n iek tó rych  ta  gach 
n ie  w ystaw ia ły , pow racają , a ponadto  zgłaszaj a się 
bardzo1 licznie firm y  poważne, k tóre dotychczas 
u d zia łu  w T argach  w Polsce w cale n ie brały.

W izy a Międzynarodowy Targ w Poznaniu, Ce
lem  w zm ożenia nap ływ u gości zagranicznych  n a  Mię
dzynarodow y T arg  w P oznan iu , poczynił M. U. T. P. 
u  odnośnych w ładz k ro k i d la  u zy sk an ia  zezw olenia 
n a  bezpłatne w izow anie paszportów  kupców  i prze
m ysłowców zagranicznych , u d a jący ch  się n a  Targ, 
i żyw i n iep ło n n ą  nadzielę, iż zabiegi jego uw ieńczone 
zostaną pom yślnym  sku tk iem .

Zniżki kolejowe na Międzynarodowy Targ w  Po
znaniu. W  zrozum ieniu , iż ty lko  różne u ła tw 'e n 'a  
oraz obniżenie kosztów  podróży śc iągnąć m ogą na 
T arg  liczny zastęp  kupców  cudzoziem skich, poczynił 

U. T. P . m iędzy innem i s ta ra n ia  n aw et i u  w ładz 
p ań stw  ościennych, ce le m . o trzy m an ia  pew nych u do
godnień  kolejow ych i paszportow ych d la gości ta r 
gowych. S ta ra n ia  te nie pozostały  bez dodatniego re 
zu lta tu  m ianow icie uzyskano  już  zniżki na  kolejach  
& ustrjackich d la  przybyszów  n a  Targ.

Propaganda Międzynarodowego Targu w  Pozna
niu. Celem jak  najszerszego  spopu laryzw oania  idei 
T arg u  Poznńskiego orz śc iągn ięcia  ja k  najw iększego 
zastępu  w ystaw ców  i kupców , przygotow ał już  M. U.

T. P. p ięćdziesiąt tysięcy barw nych , arty styczn ie  w y
konanych  zaproszeń osobistych, k tó re  w n a j t l  ższych 
dn iach  w ysłane zostana bezpośrednio do poszczegól
nych firm  k ra jow ych  i zagranicznych.

Z okazji M iędzynarodow ego T argu  P oznańskiego  
w ydam y — o czem donosim y w osobnem  ogłusz miu
— ja k  corocznie specjalny num er targowy „P rzeg lą
du Graficznego i Papiern iczego  w znacznie w możo- 
nym  nakładzie, którego pew ną część w celach re k la 
m owych, rozdaw ać będziem y n a  T argu  bezp ła tn  e. 
Chodzi nam  o to, ażeby sferom  za in teresow anym  dać 
m ożność poglądu n a  s tan  obecny przem ysłu  g ra ficz 
nego, papierniczego i pokrew nych gałęzi w Polsce, b ę 
dzie to  zdaniem  naszem , zn ak o m ita  sposobność zare
k lam o w an ia  w ytw órczości k ra jow ej, co do n iew ą tp li
wie spotkać się pow inno z ogóinem  uznaniem .

Jak  p ra k ty k a  zag ran iczn a  dotychczas w ykazała, 
bardzo sk u teczn ą  re k la m ą  —• obok zw ykłych ogłoszeń
— są w zory wzgl. rek lam y  arty styczn ie  w ykonane do
łączane do czasopism a. D latego w ydaw nictw o „P rze
g lądu" pragnęłoby n u m er targow y zaopatrzyć w sze
reg  rek lam  arty stycznych  i wzorów p ap ie ru  w  p ze- 
ko n an iu , że tym  sposobem  u ła tw i o rjen tac ję  i przy
czyni się do ożyw ienia sto sunków  handlow ych z w y
tw órcam i krajow ym i.

O rgan izacja  b ib ljo tek .
Kw est ja  rac jo n a ln e j o rgan izacji b ib ljo tek  zaró

wno' naukow ych, akadem ick ich , jak  szkolnych i p u 
blicznych. pozostaje do tąd  n a  uboczu i  op in ja  szero
ko je s t pozbaw iona jak ie jk o lw iek  in fo rm ac ji a k tu 
alnej w tej dziedzinie.

O kreślenie dość k an c iaste  powyżej w  ty tu le  u ży 
te, zostało w ypow iedziane przez p rofesora J a n a  St. 
R ystron ia  n a  łam ach  „P rzeg lądu  W spółczesnego1" (R. 
1926 L uty , „W spraw ie  rac jo n a ln e j po lityk i b ib lio
tecznej w Polsce"). W ychodząc ze słusznego-, n ieste 
ty, założenia, że daleko sięgające oszczędności w bud- 
żjeitach bib ljo tek  państw ow ych s ą  u  n as  nie ćo u su 
n ięcia  w c iągu  szeregu lat, prof. R ystroń  w ysuw a 
k ilk a  naczelnych  postu la tów  rac jo n aln e j polityki 
oszczędnościow ej w tej dziedzinie, a  .m ianowicie:
1. kupno z pieniędzy publicznych w  jednem  m ieście 
jednego ty lko  egzem plarza danego dzieła,, z czego 
w inien  być uczyniony w y ją tek  d la  dzieł podręcz
nych  (encyklopedje, podręczniki, słow niki, b ib liogra
fie), 2. ścisła  koro  per ac ja. pom iędzy poszczególnymi 
b ib ljo tekam i i naw et m iastam i uniw ersy teckiem i, 
d la  u n ik n ięc ia  zakupów  podw ójnych i wogó-Le bez
celowych z p u n k tu  w idzenia potrzeb specjalnych, 
jak k o lw iek  może' i dogodnych d la  wygody p ryw atnej 
osób, ad m in is tru jący ch  sum am i1, przeznacz,oinemi n a  
zakup książek ; 3. dążenie do tw orzen ia cen tra ln y ch  
katalogów  d la  szeregu b ib ljo tek  i u ła tw ien ie  w ypo
życzania książek  z jednej b ib ljo tek i do d rug ie j. Otóż 
w s to su n k u  do tych postu latów  idealnych  prof. R y
stroń  z dużą dozą słuszności stw ierdza, żp „obecny 
regim e czy też raczej be.zhołowie" jes t c iągiem  i ży- 
w em  zaprzeczeniem  polityk i rac jo n a ln e j i czerpiąc 
sw oją rac ję  b y tu  w’ w ybujałej au to n o m ii poszczegól
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nych  b ib ljo tck  un iw ersy teck ich , sem inary jnych , za
kładow ych itd., k ierow nicy  k tórych , decydując o 
w szystk iem  w pierw szej i  o statn iej in s tan c ji m ogą 
m ieć w olną rękę nąw et w zakupyw an iu  pow ieści lub  
iib retów  operetkow ych, gdyż „n ik t nie m a p raw a  n ic  
im  powiedzieć, o ile  ra c h u n k i p rzedstaw ią  w no- 
rządlku."

D la p rzeprow azenia powyższych postu la tów  prof. 
Bys-troń uw aża  za w aru n ek  konieczny, „aby ca la  po
lityka. b ih ljo teczna p ań stw a  prowadzona, by ła  przez 
jed en  jed y n y  u rząd  do tego celu pow ołany (a więc 
w ydział bib lio teczny d ep a rtam en tu  szkół wyższych), 
<alby państw o  w reszcie przyjęło jak iś  p rog ram  poli
ty k i  bibljotecznej i zerw ało1 z system em  doraźnej do
ta c ji  niezliczonych zakładów  w dowolnej ilości do 
dowolnej dyspozycji k ierow nika ."

T ak  się p rzedstaw ia, n iezby t pocieszająco sp ra 
w a lorganizacji rac jo n a ln eg o  ad m in is tro w an ia  cen- 
tra ln e in i b ib ljo tckam i państw ow e mi ty p u  n au k o w e
go. A ja k  się p rzed staw ia  sp raw a  o rgan izacji bibljo- 
te k  powszechnych i  publicznych w  m niejszych  ośrod
k ach  n a  p row incji?  W  „K alendarzu  Sam orządow ym  
n a  r. 1926“ (nak ładem  Z rzeszenia Sam orządów  P o 
w iatow ych. W arszaw a ) zn a jd u jem y  dw a a rtyku ły , 
poświęcony zagadnieniom  ośw iaty  .pozaszkolnej, pió
r a  pp. K. K orni łowi cza. i KI. F relka . „R ozproszkow a- 
nie ak c ji — pisze p. K orniłow icz — w  działalności 
b ib ljo tecznej je s t w p ro st zabójcze. P u n k te m  h o n o ru ’ 
każdej żywszej o rgan izacji społecznej je s t p row adze
n ie w łasne b ib lio teczki d la  sw oich członków. W  je 
dnej n ie raz  m iejscow ości funkc jonu je  k ilk a  tak ich  
m ałych  i  m izernych z powodu b ra k u  funduszów., bi
blioteczek, k tó re  rych ło  po w yczy tan iu  książek  przez, 
członków , s ta ją  n a  m artw ym  punkcie. R acjonalnem  
jedyn ie je s t stw orzenie w1 danej m iejscow ości1, ty lko  
jednej, a le  żarto silnej b ib ljo teki publicznej t. j.

o tw arte j d la  każdego bezpłatn ie  i zaw iera jący ,.sze
ro k i dobór książek. M iejscowość, k tó rą  nie s tać  n a  
najw iększą b ib ljo tekę sta lą , należeć w in n a  do sieci 
b ih ljo tek  w ędrow nych. Zgodnie z tem i p o stu la tam i 
p. F re lek  w sw oim  projekcie budżetu  cen tra li ośw ia
ty  pozaszkolnej w ra m a ch  sam o rząd u  ziem skiego 
w prow adza odnośne pozycje d la  akc ji b ib ljo tecznej.

Pom im o ogrom nej różnicy w celach i  zasobach 
w ielk ich  b ib ljo tek  państw ow ych i  n a jsk ro m n ie jszy ch  
księgozbiorów , n a  obszarze całej P o lsk i w  dziedzinie 
bibljotecznej zauw ażyć m ożna w spólne w szystk im  
bib lio tekom  w ady organiczne. U sunięcie ty ch  w ad 
je s t dopraw dy sp raw ą p iln ą  w okresie red u k cy jn y m . 
D la państw a, "dla origanizacyj społecznych, d!La sam o
rządów , d la  fachow ców  — b ib lio tekarzy  pow staje  za
gadn ien ie rac jonalne j po lityk i bibljotecznej w całej 
rozciągłości. Od opracow ania p rog ram u  do zapew 
n ien ia  jego p ostu la tom  rac jo n a ln y m  m ocy w ykonaw 
czej drogą n a jk ró tszą  byłaby kooperacja  w szystk ich  
pow yższych czynników . (Dz. Kuj.)

Z ryn k u  p a p iern iczeg o
W arszawa. P ro d u k c ja  w  fab rykach  p ap ie ru  ze 

względu n a  słaby  zbyt je s t ogrom nie ograniczona. 
W iele fab ryk  je s t n ieczynnych, inne p ra cu ją  po p arę  
dni w  tygodniu . P rzyczynia się n iew ątp liw ie  do te 
go s tan u  ciężka sy tu ac ja  fin an so w a fabryk , jak  b rak  
środków  obrotow ych, regu low anie  ro z rach u n k ó w  
z zag ran icą  w gotówce itp . K redyt ogrom nie indyw i
d u a ln y  odbiorcy sta li i pew ni k o rzy sta ją  z rozleglej- 
szych udogodnień. Ceny b ru tto  za 1 kg. fr. fab ry k a  
d rukow e pap iery : m atow y kl. V 0.68 zł, kl. VI 0.80 zł, 
kl. V (dziełowy) 1.00 zł, satyn . kl. VII 0.73 zl, kl. VI
0.85 zł, kl. V 1.05 zł, p iśm ien n y  m atow y kl. VII 0.79 
zł, kl. VI 0.90 zł, satyn . k l. VII 0.85 zł, kl. VI 0.95 zł,

0  p o trzeb ie  z g o d n e g o  w sp ó łd z ia ła n ia  
p racy  z k a p ita łem .

(Ciąg dalszy z nr. 10.)
Dziwna przytem rzecz, że obok tych nagro

madzonych kapitałów w rękach jednostek, w rę
kach olbrzymich trustów naftowych, stalowych, 
mięsnych, kolejowych, istnieją w Ameryce mil- 
jony robotników fizycznych i um ysłowych, któ
rym prawo nie ubezpiecza nawet pomocy w ra 
zie choroby, inwalidztwa, niezdolności do pracy
1 bezrobocia.

Dziwniejsza jeszcze, że przy tych nawskroś 
niedostatecznie pod względem socjalnym w yg lą 
dających stosunkach, niem a w Ameryce biedy, 
jak u nas. Niema niezadowolenia wśród szero
kich mas, złorzeczenia kapitałowi, walki prze
ciw pracodawcom, tęsknoty za socjalnem i zdo
byczami.

Robotnicy zarabiają lepiej stokroć jak u nas, 
żyją w  warunkach lepszych i trzycżwarte z nich  
w łasnym i się posługuje samochodami.

W idocznem jest, że wzrost kapitałów w rę
kach jednostek, w  rękach zrzeszeń przemysło
wych i finansowych, czego na ogół nikt zasadni
czo nie pochwala, nie przeszkadzał wcale wzro
stowi dobrobytu wśród m as szerokich. Można

przeciwnie twierdzić, że te kapitały do wzrostu  
dobrobytu znakomicie się przyczyniły.

Dalej widocznem jest, że w braku ubezpie
czeń państwowych, w zięła akcję w  rękę samopo
moc społeczna. Każdy, nie oglądając się na 
Rząd i Państwo, stara się ubezpieczyć od choro
by, starości, kalectwa i bezrobocia w  instytu
cjach prywatnych, koncesjonowanych i przez 
Rząd ściśle kontrolowanych. Ta samopomoc 
daje więcej jak ubezpieczenia krajowe, gdyż 
w Ameryce niem a biednych i żebraków, w tem  
zrozumieniu i w tej rozciągłości, jak u nas.

Jest olbrzymia różnica między obywatelem  
amerykańskim samodzielnym i na własne siły  
się oglądającym, a obywatelem polskim, który 
jedynie na Rząd i Państwo się oglądając, z tam- 
tąd tej pomocy tylko wygląda. Nietylko w yglą
da! On na nią liczy i zakłada w bezczynności 
ręce, zam iast energicznie walczyć o byt.

Niem a to znaczyć, żeby ubezpieczenia so
cjalne w Polsce m iały być zbyteczne. One muszą  
pozostać i być doprowadzone do takiego stanu, 
aby prawdziwą stanow iły opiekę dla robotnika.

Byłoby zupełnie bezpłodnem, szukać takiej 
formy kapitału w  Polsce, jaką znajdujem y  
w Ameryce. Nasz kajpitał streszcza się w  posia
daniu ziemi, domów, bogactw naturalnych  
i warsztatów pracy.
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ki. V 1.15 zł, ceny netto : k an ce la ry jn y  kl. IV wyżej 
60 gram . 1.30 zł, wyżej 50 gram . p lus 10 proc., wyżej 
40 gram . p lu s 25 proc., wyżej 30 gram . p lus 40 proc., 
gazetow y ro tacy jn y  0.59 zł, pakow y b ia ły  0.63 zł, w ło
cław sk i S am yera  0.62 zł, szrencow y 0.60 zł, za każde 
10 g ram ów  poniżej 70 gram ów  cena podnosi się 
o 2 grosze.

Niemcy. S y tu ac ja  w przem yśle papiern iczym  
znow u pogorszyła się, tak , że liczne przedsięb io rstw a 
zm uszone były ograniczyć częśćiowo sw ą produkcję. 
Jedynie fabryk i, k tó re p ro d u k u ją  pośledniejsze g a 
tu n k i papierów  i m a ją  n a  nie zbyt zagran icą , p ra cu ją  
norm aln ie. P rzem ysł celulozowy, m in im aln e  zapotrze
bow anie ry n k u  krajow ego, zastąp ił zw iększonym  w y
wozem. H urtow nie  zam aw ia ją  ty lko to, co konieczne. 
O dbiorcy coraz to gorzej p łacą; n iek tó re  fabryk i 
u d z ie la ją  jaknajd łuższego  k redy tu , aby ty lko  od w y
p łacalnego k lien ta  uzyskać zam ów ienie. — T ak  już 
często oczekiw ane polepszenie n iew ątp liw ie  ta k  wcze
śnie nie przyjdzie.

W ęgry. Ceny n a  pap iery  w  ubieg łym  m iesiącu  
nie u leg ły  zm ianie. Obroty są bardzo ograniczone, po
n iew aż zapotrzebow anie w o sta tn im  czasie zm niej
szyło się. P rzyczyną tego ogólny b ra k  gotów ki, k tó ry  
dał się we znak i do n ied aw n a  jeszcze dość ruch liw y m  
przedsiębiorstw om , pow odując w n ich  zastój.

N ota tk i

Odroczenie zapłaty dodatkowych opłat celnych.
Izba pr asm  y s Iowo -band  Iow a  w P o zn an iu  k o m u n ik u 
je, że n a  sk u tek  in te rw encji Izby handlow ej i prze
m ysłowej w K rakow ie M inisterstw o S k arb u  zgod.z ło 
się n a  prolongow anie zap ła ty  dodatkow ych op ła t cel
nych, k tó re ściągane będą w raz ie  m y ln ie  obliczone-

Nasz kapitał to miljony rąk ludzkich i mó
zgów, które powyższy kapitał w  ruch wprowa
dzają i mogą tworzyć nowe kapitały i nowe bo
gactwa. Do przeprowadzenia tej współpracy 
potrzeba jest nieodzownie pewnych środków, 
które nazywamy kapitałem  obrotowym, t. j. go
tówką. Mają one służyć jako środek wym ienny  
towaru za towar i pracy za towar.

Środków wymiennych, t. j. gotówki w me
talu czy banknotach, m usi w kraju egzystować 
pewna ilość, wystarczająca dla produkcji i  w y
m iany towarów. Tych środków niestety w Pol
ce posiadamy za mało, gdyż najpierw jesteśm y  
Państwem finansowo słabem, przez naszych za
borców dawniej eksploatowanem.

Powtóre, nie zdołaliśm y w  ciągu 7-lecia na
szej niepodległości dorobić nowych rezerw.

Po trzecie, wydajemy więcej, jak zarabiamy.
Zadłużyliśm y się zagranicą, gdy sprowadza

liśm y wiele potrzebnych i niepotrzebnych rzeczy. 
Nie staraliśm y się wzam ian odpowiednią ilość 
naszych produktów wysłać zagranicę. Powstała  
dyferencja, którą się nazywa ujem ną różnicą bi
lansu handlowego, wym aga zapłaty zagranicy 
naśzemi rezerwami złota. Gdy te się wyczerpią, 
nie będziemy mieć pieniądza obiegowego w kra
ju, opartego na złocie, to znaczy, wejdziemy

. . . gdyby Gutenberg 
„matą Reinhardtkę” 
byt zn a l----------------

w zorow ą m ałą linjarką, oryginał 
RcINHARDT (Forste & Tromm)

L inje d r u k o w a n e: -ia-
l i n i o  l i n i n i u a n o '  szy b k i zestaw , ża d e n  p rzyrząd , w iel- 
L a la lJ f S  11 N  J  U  W  C l II  C i  ka o s z c z ę d n o ś ć  w m aterjale i na

ro b o c iź n ie   -------- —  --------------—  —
Także w Pańskiej drukarni powinna być „Mała P.einhai dtka". 

G. E. REINHARDT ABT. FÓ R STt & TROMM 
LIPSK S. 3  1 0 8  c.

Ofertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

go cła. Ja k  w iadom o. D yrekcje Ceł m a ją  praw o w 
przeciągu  dw óch la t  śc iąg an ia  dodatkow o op łat cel
nych, jeżeli takow e zostały  za n isk o  obliczone.

Na, w nioski firm  M in iste rstw o  S k arb u  udzielać 
będzie pro longat n a  razie  n a  przeciąg 2 m iesięcy, 
a  w  raz ie  potrzeby n a  dalszo 2 do, 3 m iesięcy. W nio
ski należy w ysłać do M in iste rstw a S k arb u  za pośred
nictw em  Izlb handlowych,, od k tó ry ch  opin ji uzależ
nione je s t przez M inisterstw o S k arb u  uw zględnienie 
w niosku.

O przedłużenie term inu inkasow ania w alut eks
portowych. Jak  w iadom o, rozporządzeniem  p. M ini
s tra  S k arb u  te rm in  in k aso w an ia  w alu t eksportow ych 
został skrócony z trzech  m iesięcy do 6 tygodni. W o-

znów w okres inflacji, obiegu pieniądza bez okre
ślonej wartości, w  okres niszczenia wszelkich  
oszczędności, zabijania zm ysłu oszczędności, 
ogólnego chaosu i ogólnej biedy.

Sytuacja ta nakłada na każdego z nas hono
rowy obowiązek wybrnięcia z tej niegodnej i nie
bezpiecznej sytuacji. Środki zaradcze to nie 
walka stronnictw między sobą, nie szkodliwa za
wiść i zazdrość, tak między Polakam i zakorze
niona, nie ustawy, godzące w zasadnicze i kon
stytucją zagwarantowane prawo nietykalności 
prywatnej w łasności.

Główne i zasadnicze lekarstwo na nasze cho
roby gospodarcze, to jest zaufanie społeczeń
stwa w e w łasne siły twórcze, we w łasną energję
i niespożytość. Może nam  wszystkim  iść gorzej, 
może nie będziemy mogli żyć tak szeroko, może 
nie dorównamy w naszych występach zachodnim  
zasobnym państwom, może będziemy się m usieli 
bardzo ograniczać w wydatkach, a za to więcej 
— daleko więcej pracować, ale m usim y mieć tę 
rzetelną i żelazną wolę, że nasze gospodarstwo 
doprowadzimy do porządku, że nie będziemy 
się ponad w łasną możność, zadłużać u obcych, 
nie pozwolimy im gospodarzyć u siebie, że nie 
pójdziemy na pośmiewisko świata.

~ • (Ciąg dalszy nastąpi.)
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bec różnorodności um ów  z firm am i zagranicznem i, 
z k tó ry ch  n iejedne nie pozw alają  w ciągu tak  k ró t
kiego te rm in u  w yw iązać si’ę z zadan  a. Zw iązki go
spodarcze- zw róciły się do Min. S k arb u  z prośbą
0 p rzed łużan ie te rm in u  tego w poszczególnych w y
padkach , gdy eksporterzy  u m o ty w u ją  konieczność ta 
k iej prolongaty .

Przesyłanie paczek i  pieniędzy do Rosji. Z dniem  
15 m arca  do Rosji m ożna przesyłać listy , z w a rto 
ścią podaną  do 1.000 franków . P aństw ow e urzędy
1 in sty tu c je  kredytow e m ogą przesyłać przekazy n a  
sum ę do 10 tys. złotych franków . W lis ta ch  w arto 
ściowych w olno przesy łać dokum enty  i in form acje, 
dotyczące tych  listów . O niczem  więcej p isać n ie m o
żna. Co się tyczy p rzesy łan ia  paczek, to w aga  ich 
może sięgać ponad  10 kil-o.

Okradzenie fabryki papieru w Jeziornie. Onegdaj 
w fabryce p ap ieru  w Jeziorn ie k a s je r  pozostaw ił 
w zam knięte j k asie  ośm naście tysięcy złotych, p rze 
znaczonych n a  w ypłatę  d la  robo tn ików  pap iern i. 
N a d ru g i dzień ran o  skonsta tow ano , iż k a sa  jes t 
o tw arta , a  pieniądze skradzione. K asy p ilnow ał 
stróż, n ie jak i M arek M alak, k tó ry  się tłum aczył, 
iż spał w nocy i w sk u tek  tego nic nie w idział i nie 
słyszał. Po przeprow adzeniu  energicznego dochodze
n ia  ustalono , że M arek M alak jes t poszukiw anym  
przez sądy  i policję opryszkiem . W krótce też w ykryto , 
że to on w łaśn ie w raz  z innem i k as ia rzam i dokonał 
ok radzen ia  kasy. W  m ieszkan iu  M alaka znaleziono 
tysiąc  złotych, pochodzących ze skradzionych  p ien ię
dzy.

Targi i  W ystawy. W  u zu p e łn ien iu  k o m u n ik a tu
0 VII. M iędzynarodow ych Targa-ch B rukselsk ich , 
k tó re  się o-dbędą w B rukseli pom iędzy 7 i 21 kw ie
tn ia  br. Izba P rzem ysłow o-H andlow a w P oznan iu  
zw raca uw agę, że ta rg i te cieszą się w ielk iem  powo
dzeniem , n a  dowód czego służyć m ogą o sta tn ie  dane 
z T argów  1925 r., a  m ianow icie udzia ł 27 państw  i po
n a d  500 000 kupców , k tó rzy  T arg i zw iedzili. T argi 
te są  b ram ą, przez k tó rą  eksport polski może prze
dostać się dalej n a  zachód. W zrozum ien iu  donio
słości T argów  B ru k se lsk ich  Rząd P-oLski p rzyznał 
■subsydjum w  w ysokości 20 000 złotych, k tó re  pozwoli 
iponieść dość znaczną część kosztów , zw iązanych 
-z tran sp o rtem  eksponatów  i kosztów  w ystaw ow ych
1 n iew ątp liw ie firm y, b iorące udzia ł w  ty ch  T argach  
będą m ogły osięgnąć pew ne korzyści i rozszerzyć za
k res sw oich in teresów .

Ze w zględu n a  to, że przeznaczone n a  T argi 
p rzedm io ty  m uszą być w ysłane przed  15. m arca  br., 
zechcą za in te resow an i niezw łocznie zgłosić się do 
Izby H andlow ej P olsko-B elgijskiej w  W arszaw ie, Al. 
Jerozolim skie 26 z podaniem  przestrzen i, ja k ą  eks
p o n aty  przypuszczalnie zajm ow ać będą n a  T argach , 
jaik rów nież ich w agę, w zależności od k tó ry ch  — 
biorąc pod uw agę subsyd jum , będzie Izba ta  w m oż
ności zakom unikow ać odnośnym  firm om , jak ie  ko
szty będą je obciążać z ty tu łu  u d z ia łu  w  T argach.

W szelkie zw iązane z w y staw ą  form alności będą za
ła tw ian e  rów nież bezpośrednio przez Izbę H andlow ą 
Polsko-B elgijską.

Bezpośrednio po T argach  w B rukse li odbędą się 
T arg i w  P ary żu , B ordeaux, Lyonie i i,n., n a  k tó re eks
ponaty  z B ru k se li m ogą być ew en tua ln ie  sk ierow a
ne. W  sp raw ie  tych  T argów  in fo rm uje  Izba H andlo
w a P o lsk o -F ran cu sk a  w W arszaw ie, ul. S zkolna 10.

M iędzynarodow e T arg i w L ille (2—18 k w ie tn ia  
br.) są  w ie lk ą  m an ife stac ją  ekonom iczną n ie ty lk o  
F ran c ji, lecz całego św ia ta  handlow ego i n a  sk u tek  
zn iesien ia  Targów  w D unkierce n a b ie ra ją  c h a ra k te 
ru  w yłącznego d la północnej F ran c ji, wobec czego 
T arg i te p rzed s taw ia ją  d la  w ystaw ców  tem  w iększą 
w artość. Z arząd  T argów  zam ierza zorganizow ać 
specja lny  „Dzień P o lsk i1" oraz u s ta li p rogram , k tó ry  
obejm ie m . in . zw iedzenie m iasta , kopalń , fab ry k  itd . 
Z ain teresow an i zechcą zgłaszać się w  Izbie Przem .- 
H andlow ej w P oznan iu , gdzie jes t rów nież do p rzej
rzen ia  p rospek t powyższej -wystawy.

Budapeszteński Jarmark Międzynarodowy. B u
dapesz teńska  Izba H andlow a i P rzem ysłow a o rg an i
zuje tegoroczny J a rm a rk  pom iędzy 17-ym a  26-ym 
k w ie tn ia  r. b. W ystaw cy polscy, k tórzyby  chcieli po
słać swe eksponaty  n a  J a rm a rk  budapeszteńsk i, m o
gą uzyskać w Izbie H andlow ej Polsko  - W ęgierskiej 
w  W arszaw ie szczegółowe inform acje i w skazów ki. 
W czasie trw a n ia  T argów  u rząd za  wycieczkę do B u
dapesztu  w ym ien iona Izba, k tó ra  też u d zie la  b liż
szych inform acyj.

W ydawnictwa. Z ain teresow an i w  h an d lu  z R u
m u n  ją  zw racam y uw agę n a  czasopismo- , R um ani- 
scher Lloyd", w ychodzące w  języku  n iem ieckim  w 
d u j  (Rumunj-a), które- od dłuższego czasu p racu je  
n ad  zacieśn ien iem  stosunków  handlow ych z P o lską. 
W  tym  celu czasopism o w ydało spec ja lny  polsk i n u 
m er, om aw iający  położenie go-spodarczie obydwóch 
k ra jów  i m ożliw ości rozw oju po lsko -rum uńsk ich  
sto sunków  handlow ych. Czasopismo- powyższe jest 
je-dnem z  najpow ażn ie jszych  pism  fachow ych w Ru- 
m un ji, cieszy się poparciem  K onsu latu  po 'sk iego w 
B ukareszcie  i zasługuje- n a  zupełne- poparcie przez 
polskie sfery  przem ysłow o-handlow e.

O g ł o s z e n i a :  Vi s t r o n a  80 z ł .  1 2 s t r .  40 zł .  %  s t r .  
20 z ł . »/, s t r .  10 zł .  V|e s t r .  5 z ł .  1/32 s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ło s z e n i a  
p r z y j m u je  s i e  do  ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

- - - K o n to  c z e k o w e  P .  K. O.  N r .  202 868. - - -
Przedpłata kwartalna 4,50 zł mle- 
slączna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numsr pojedynczy 50 groszy. w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 
R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .

D r u k a r n i a  Pols*a I o w .  A k c .  w Poznaniu .

Starą introligatorską

prasą do złocenia
(Goldpragepresse) tylko silny model

do ogrzewania gazem kupię. Oferty pod P101 do Ekspe
dycji „Przeglądu Graficznego i Papierniczego" upraszam.


